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Klasa I SP 
Rodzice uczniów klasy pierwszej, wraz z 

wychowawczyną - Paną Ewą Sowiźrał - 

zachęcali naszych najmłodszych do 

czytania książek po polsku. Pretekstem do 

przedstawienia, tak wspaniale 

przygotowanego i zrealizowanego przez 

rodziców, było omawianie fragmentów 

„Plastusiowego pamiętnika”.  

 

 



 

 

Powieść w odcinkach 

Karolina Ś. 

„Melodia życia” 
 

Rozdział I  

…czy to jest prawda? 

Gdy już wieczorem leżałam w łóżku mama 

podeszła do mnie i zaczęła mi i mojej 

siostrze tłumaczyć, że każdy musi kiedyś 

umrzeć i tak dalej i tak dalej. Lecz ja zaraz 

zrozumiałam … ktoś umarł. Smutno mi nie 

było, ponieważ ja nigdy się nie smucę i nie 

płacze jak ktoś umrze. Gdy mama 

powiedziała, że nawet tata musi kiedyś 

umrzeć, domyśliłam się, co się stało. Nie 

pytałam jak, bo wiedziałam, że moja 

siostra zaraz zacznie płakać. Ona jest 

bardzo wrażliwa na takie sprawy. Mama 

dała nam buziaka na dobranoc i 

położyliśmy się w ciszy spać.                                                                                     

Następnego dnia wszyscy siedzieli cicho 

przy śniadaniu. Aż nagle ktoś zawołał na 

dworze: „PALI SIĘ”. Mama zaraz 

zareagowała. Wzięła mnie i siostrę za ręce 

i pobiegła na zewnątrz. Wybiegłyśmy na 

wielkie pole, daleko od płonącego domu. 

Nagle zobaczyłam czarną postać, która 

uciekała przez płonące okno, do 

samochodu, który jakby czekał na tę 

osobę. Przez chwile wydawało mi się, że ta 

postać spojrzała w naszą stronę i 

uśmiechnęła się, jakby nam współczuła.  

Nie winem, kto to był, ale wydaję mi się, 

że ten ktoś podpalił nasz dom. A ten 

uśmiech był mi jakby znany, jak bym go 

widziała na co dzień. Może to był tata: 

Właśnie od tego momentu zaczęłam 

wątpić, że tata nie żyje. Mama ciągle 

powtarzała: „Spalony dom, spalony dom”.  

Miasto dało nam kontener na czas 

poszukiwania nowego domu  

 

Rozdział  II 

Dziwny list. 

Wczoraj nasz dom się spalił. Dzisiaj mama 

posłała mnie do miasta po chleb i masło. 

Po drodze zobaczyłam dziwnego pana. Był 

chudy miał długi płaszcz i cylinder na 

siwych włosach. Stał tam i patrzył na nic… 

po prostu na nic. Właśnie się odwróciłam, 

gdy nagle stanął przede mną. 

Wystraszyłam się. Podał mi jakąś kopertę i 

powiedział: „To jest odpowiedz na twoją 

zagadkę”. Właśnie miałam otworzyć 

kopertę, gdy nagle znikną. Skręciłam w 

małą, samotną uliczkę i zaczęłam czytać 

tajemniczy list. Była to mała niebieska 

karteczka, ten sam kolor, co mój spalony 

pokój. Było tam zdjęcie, moje zdjęcie jako 

dzidziusia. Zdziwiłam się, ponieważ w 



naszym domu wszystko się spaliło. No 

cóż… List ten brzmiał tak: 

Chcesz znaleźć odpowiedz na zagadkę? To 

zdjęcie jest twoją odpowiedzią.  Lecz nie 

litery, o nie, bo przegrasz całą grę. To 

rozwiązanie jest tak daleko i też tak blisko. 

Tą odpowiedz zna tylko twoje serce. Lecz 

sama tego nie dokonas,z potrzebujesz 

przyjaciółki, która jest sama  na świecie. 

Nagle pojawiła się przede mną 

dziewczynka i zapytała, co ja tu robię. Nie 

odpowiedziałam jej, byłam za bardzo 

wystraszona. Zresztą ona też, szybko 

zareagowała, gdy nagle usłyszała kroki. 

Chwyciła mnie za rękę i wciągnęła do 

dziury w murze jakiegoś domu. 

Powiedziała, że sama tu mieszka i nie ma 

rodziny, że poszukuje przyjaciółki. 

Pomyślałam, że to nie może być 

przypadek, wszystko jest dosłownie tak, 

jak w liście. Porozmawiałyśmy trochę i 

opowiedziałam jej moją historię o tacie, o 

pożarze i o liście. Ona tylko kiwała głową 

słuchając, a na koniec jak już miałam iść, 

zapytała, czy będziemy przyjaciółkami. 

Zgodziłam się i powiedziałam, że jutro 

także tutaj przyjdę. Poszłam do miasta po 

chleb, pobiegłam szybko do domu, a na 

pytanie mamy, co tak długo to trwało, 

odpowiedziałam, że była długa kolejka do 

kasy. Powiedziałam, że jutro muszę iść do 

miasta, ponieważ nie było masła. 

C.d.n. 

   

Projekt klasy V
Otrzymaliśmy listy i zdjęcia z Gracji.  

Dziękujemy bardzo, wkrótce odpiszemy. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Nagroda Przyszłości dla Polaka 
Polski inżynier ze Stuttgartu otrzymał w 

2010 roku „technicznego Nobla”, jak 

potocznie nazywana jest Niemiecka 

Nagroda Przyszłości. 

 Andrzej Grzesiak, z instytutu 

Frauenhofera, wraz z dwoma innymi 

inżynierami, wynaleźli bioniczne ramię, 

wzorowane na trąbie słonia. Ramię z 

chwytakiem potrafi podnosić nawet 

delikatne przedmioty, jak jajko lub 

szklankę wody. Można je wykorzystać w 

medycynie, rehabilitacji czy rolnictwie.  

Pan Andrzej zgodził się odwiedzić naszą 

szkołę i opowiedzieć nam o swojej pracy. 

(red)



Uwaga! Uwaga! Uwaga! 

• Grono Pedagogiczne szkoły bardzo 

prosi rodziców o zwracanie uwagi na 

młodsze dzieci podczas przerw.  

• Przypominamy również, że nie wolno 

dzieciom chodzić do sklepu, 

znajdującego się po drugiej stronie 

drogi.   

• Rodziców, którzy czekają na dzieci w 

holu, prosimy o niezbyt głośne 

rozmowy, by nie przeszkadzać 

uczącym się za ścianą.  

 

Dziękujemy za wyrozumiałość.

 

Dzieci z klasy III SP (Pani Małgorzaty Lenobel) malowały i rysowały naszą polską szkołę. 

Prace można oglądać w wirtualnej galerii, na stronie szkoły: www.szkolaremseck.de.  

Dzisiaj prezentujemy pracę Idy. 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

Drukujemy także zaległe zdjęcie z pasowania pierwszoklasistów na uczniów Polskiej Szkoły 

w Remseck. Na zdjęcie pani kierownik Wiesława Żywioł i uczniowie I klasy SP.
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